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CENY OGŁOSZEŃ: N»: 1 
.tro n ie  wierss: milime­
trow y mk. 100 — s a  III 
stronie mk. 7 5 .V - IV 
mk. 30. Nadesłane mk.

r
125 —D robne ogli 
odm k. 10 do30 za

bszisnia 
i wyrafe.

O głoszenia p o zam ie jsco X ^  
we o 50 proc. zagru n.i- 'W  
czno 100 p roc, drożej.

W num erach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
35 p roc , droźaze.

Za term inow y druk ogło- 
sseii adm inistracja nie
odpow iada.

Redakcja 1 administracja 
główna mieści sią pod 
»r. 4 przy ui. P iłsud­
skiego w Sosnowcu.

Adres dla listów i d ep eu  
„ISKRA',’ Sosnowiec.

Konto czekowa P. K. O. 
nr. 61553.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 450.
Z przesyłką pocztową 
mk. 500 miesięcznie.

Oddziały własne: w Bą» 
dżinie, w Dąbrowie i w  
Szopienicach na G. Ślą­
sku.

Dąbrowa, Siesaki®wieża 6, ¥@t®!©» 73.
Dziennik polityczny, społeczny i literacki 

Będzin, Mąjadhowskieffo 9. S©tsa®wiec, P iłsudskiego 4. Telefon 64.
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„ l a r n a w a ł  ś m i e r c i ”
ponury  d ram at w € ciu częściach w roli głównej w szechśw iatow ej sław y

arty s ta  O L A F  F O N S

11 IM ARA® ^  czasie ukate się  na ekranie naszego kina wizja historyczna p.t.
U ®s fi u  Mi 1863 na tie  powieści Żeromskiego —  WIERNA RZĘSA. O dniu zamawiania bi 

będzie osobno ogłoszone.
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. s o s h o w i e cmmmm
O d 19-go do 25-go w rz e ś n ia ,  

p r z e d o s ta tn ia  b o h a te r s k a  
e p o p e a  p. t.

G A R D ZIEL ŚMIERCI"
C y rk o w y  d ra m a t w  6 a k ta c h  

z E D D IE  P O L O .
B aczność! B aczność!

W k r ó tc e  g ro z ą  p rz e jm u ją c a  
n o w a  m is ja  T A R Z A N A  p. t.

C x i t a m l e l E  fis te z  t r w o g i .

sfT nks
Od poniedz. 18-go do 24 wiześnia

„MMl II łińSOBhll“
według rom ansu Heleny NagrocHel

Rozdroże namiętności"
potężny drem st w 7 aktach w roli 
głów. polska a rty stka  LYA MARA,

mm  „ZAGŁOBA11
w  SOSNOWCU ul. Kościelna.

D ziś i dn i n a s tę p n y c h

WE WŁAS NE SIDŁA
D ra m a t w  6-iu a k ta c h  o sn u ty  n a  t le  in try g i 

p o li ty c z n e j i m iło sn e j.
N ie z w y k le  in te r e s u ją c y ,  o b f i tu je  w  p o ry w a ją ­

ce  s c e n y  i p ię k n e  d e k o ra c je .

e Ę u z m .
T eatf”C©re®

O d 11-go do  17-go w rz e ś n ia  b .r.

ATLANTYDA
w 2 serjach 12 aktach.

E p o k o w y  film  n a g ro d z o n y  z ło ­
ty m  m e d a le m  w  P a ry ż u .

O SO B Y :
ANTIN EA  w ła d c z y n i A tla n ty d y

Stanisław a Napiórkowska.

Lekarz-dsntysta

Marja Bitny -  S z l a c h t a
leczenie, plom bowanie, zę ­

by sztuczne. 
Przyjm uje codz-iennie o d  

godz. 2 do 7-ei. as
M ałachowskiego 16, i! pięt. ®

Doktór med.

I r .  i .  T i r i o n i o
Choroby w e w n .  I k o b ie c e

od  10—12 i od  4 — 7 pp. 
SOSNOWIEC, ul. Dekierta 20.

  3883

J. HAŁACZ
b. d y r. s z p i ta la  w e n e ry c z n e g o
Choroby skórna i weneryczne.

P rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o p ró c z  
św ią t od  9—11 i 3—7 p o  p o ł
Sędzin, Plac 3-go Maja JA 3. I p.

If. Liftsprimer
8257

Choroby skórne i weneryczne.
p rz y jm u je  od  9 —12 i 6 —8 .P a n ie  5 - 6 .

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 39, II p.

s t o  p a r  b u t Ow (robotmcze-zisDo** 
we) do sprzedania 

zaraz.
Zgłoszenia: Sosrsewiec, K ołłątaja N» 3, s tróż  wskaże. 3853 2-1

JL

K i n o - V e n u s
O d czw artbu 14 do poniedziałku 17 

IV ssrja p.t.

,,W kraju czcicieli 
chmur<s„

a cyklu obrazu „Tajemnice d ilk ich  
dżungli", jeden  z nrjoryginalniaj- 
esych 'ilmów. W ro li g łó . Dti ba­

jeczna piękność MISS HANSEN.
Dla dzieci i m łodsieży doc» olane. 

Do obrazu przygrywa d u tt .

D O K T Ó R 3.892

K. Troppauer
Choroby: skórne (włosów)  

weneryczne. Analizy mikrosk.
P rz y jm .: 11—1 i 5—8. P a n ie  4—5.
SO SN O W IEC, M ałachow skie­

go Na 5 parte r.

L e k a r z e -d e n fy s c l  
M A R J A  T E I C H N E R  

LUCJA TEICHIERALTMAIOW A
SOSNOWIEC, Modrzejewska 41, ll.plętro, 
p rz y jm u ją  c o d z ie n n ie  od  g. 9 ra n o  

d o  7 w ie c z ó r. 3237

k i n o  „ 0 0 E 0 N ”  d ą b r o w a
Od 13-jo  do 17-go września, wiąoznie 
V aorja wialki. gt> amerjkmńskiejo 
Silan a oyklu „HERKULES CZARNYCH 

#ÓR“ f ,  t,

„W OBLICZU ŚMIERCI"
Wielki drataaA przygodowy w 6-oie es. 
rozgrywający się na [tle przepięta,] 
Batory.?* roli głównej słynny siłacz 
> pzgromca lwów ELH O  LsŃCCHLM 
znriy jako „Tarzan".

B i Im  id czasie ptkeju.
W  chwili, gdy sejm pol­

ski ma rozpatryw ać pro­
je k t autonom ji dla trzech 
w o j e w ó d z t w  Galicji 
wschodniej, dzieło p. Bo- 
brzyńskiego, odgrzebane­
go przez rząd p. Nowaka 
trupa  politycznego, w Ma- 
łopolsce wschodniej ci, dla 
k tó rych  przeznaczona je s t  
ta  autonom ja, uprawiają

Sosnowiec, 23 września.
politykę, k tóra  zasługuje 
raczej na natychm iastowe 
ogłoszenie stanu w yjątko­
wego i zaprowadzenie są­
dów doraźnych.

Bojówki ukraińskie na 
szeroką skalę uprawiają 
zbrodniczy sabotaż, m ają­
cy sprowokować rząd do 
represji, k tóreby  następ­
nie można wyzyskać dla

uniemożliwienia wyborów.
Spłonęło już 80 folwar­

ków i mnóstwo ste rt zbo­
żowych, razem  do tej chwi­
li przeszło 1000 wagonów 
zboża. Obecnie zbrodni­
cza ręk a  rusinów przykła­
da żagiew płonącą pod go­
spodarstw a chłopskie i pod 
zagrody kolonistów. Pod- 
palaniami teroryzow ani są 
już naw et ci rusini, k tó ­
rzy nie poddali się tero- 
rowi tajnych  komitetów 
spiskowców ukraińskich. 
Zem sta tych  sił w rażych 
a tajnych, je s t wywierana 
także na tych  rusinach, 
k tórzy  nie złożyli *na czas 
godności członków komisji 
wyborczej.

Obecnie podpalone są 
także zabudowania żydow­
skie, tak  iż żydzi w oba­
wie teroru  ukraińskiego 
nie będą chcieli zapewne 
głosować. Podpalane są 
ponadto już naw et domy 
ludowe, szkoły i t. p.

Zbrodnicza ta  akcja ter- 
rorystycznaukraińców  mu­
si mieć oczywiście swój 
cel, a zapewne nie będzie­
my dalecy od prawdy, je ś ­
li przypuścim y, że celem 
ich je s t  wywołanie ze stro ­
ny  rządu zaprowadzenia 
stanu oblężenia, k tóry , jak  
sądzą, uniemożliwi prze­
prowadzenie wyborów do 
sejmu, gdyż s t a ł b y  * w 
sprzeczności z przepisami 
konstytucyjnym i.

Bojówki ukraińskie sto­
ją  w ścisłym kontakcie z 
organizacjami ukraińskim i 
w A ustrji i Pradze. Jak 
wygląda desinteressm ent 
czeskie w sprawie Galicji 
wschodniej, zagw aranto­
wane w trak tac ie  polsko- 
czeskim, (wprawdzie nie 
ratyfikow anych je s z c z e )  
świadczy fakt, że senat 
uniw ersytetu praskiego wy­
dał manifest, zwalniający 
w szystkich czechów, u- 
częszczających tam na wy­
kłady od przyjazdu do P ra ­
gi, aż do ukończenia w y­
borów w M a ł o p o l s c  e 
wschodniej.

Rząd czeski zdaje się 
poprostu nie uznawać gra­
nicy M ałopolski w schod­
niej, uważając, że jest to 
rzecz, wisząca jeszcze w 
powietrzu, nie krępuje się 
zatym przem ycaniem  do 
nas broni i agitatorów . To 
też władze nasze coraz 
częściej odnajdują ukraiń­
skie składy broni, przy­
czyni napotkano na wielką 
ilość karabinów  m aszyno­
wych.

Rząd polski przez nie­
zrozum iałą to lerancję i 
wyrozumiałość w o b e c  
w szystkich objawów gwał­
tów i niesforności ze stro­
ny  Ukraińców rozzuchwa­
la ich jeszcze bardziej.

Oto klasyczny wypadek, 
charak teryzu jący  nasze o- 
p łakane stosunki: Jednem u 
z posłów sejmowych zra­
bowano mianowicie dosz­
czętnie folwark. W inni 
są i je s t także kilkudzie­
sięciu świadków, którzy  
od trzech  lat składają wła­
dzom śledczym  i sądom 
zeznania, a dotąd jeszcze 
nie zdołano wyznaczyć te r­
min rozprawy.

Społeczeństw o polskie 
nie może poprostu zrozu­
mieć, że w kraju  mogą 
istnieć takie stosunki, jak ­
kolw iek mamy tam wojsko 
i urzędy państwowe wszę­
dzie funkcjonują. Jeszcze 
jed en  moment takiej bez­
radności i niedołęstw a rzą­
du, a doczekam y się tego, 
że społeczeństwo s a m o  
chwyci za broń, aby zro­
bić porządek i wywoła 
groźną wojnę domową. Co­
dzienne doniesienia o gra­
natach, znajdujących się na 
zw rotnicach kolejowych,"o 
wyw racaniu słupów te le­
graficznych i rzucaniu ich 
na szyny kolejowe, o po­
rzucaniu granatów i ła­
dunków ekrazytow ycłPpod 
cysterny  naftowe, wytwa­
rzają stąn  niepewności, 
wywołują wzburzenie, k tó ­
re może się wyładować w 
sposób groźny.



PRZED WYBORAMI.
U pracowników państwowych.

S osnow iec, 22 w rześnia.
W  lokalu  państw ow ego  u- 

rzędu  p racy  w Sosnow cu, od­
było się posiedzen ie  de lega­
tów  pracow ników  państw o­
wych.

P rz y  w spółudziale licznych 
p rzedstaw icieli zw iązków  p ra ­
cowników państw ow ych, od­
była się d łuższa dyskusja  nad 
zagadnieniem , czy pracow nicy 
państw ow i m ają w ystaw ić w ła­
snego kandydata  z łona u rzę ­
dników państw ow ych, czy też 
połączyć się  z jakąko lw iek  
p a rtją  polityczną.

P o  dłuższym  przem ów ieniu 
dr. B rokow skiego, w szyscy  
delegaci pracow ników  pań ­
stw ow ych j ednom yślnie uchw a­
lili g łosow ać na listę  dem o­
kratycznej unji państw ow ej 
(centrum ), na k tórej na p ie r­
w szym  m iejscu  um ieszczony 
je s t  znany działacz dr. S ta r-  
kiew icz z D ąbrow y G órniczej, 
a na drugim  — prof. W ito ld  
W ysp iań sk i (urzędnik).

Czy jednak  dem okratyczna 
unja państw ow a, k tórej dzia­
łalność na teren ie  Z agłębia  
D ąbrow skiego  je s t  bardzo m a­
ła  i k tó ra  dopiero  nie dawno 
swój p rogram  ujaw niła i m a­
łą  ruchliw ością się  oznacza — 
m a szanse i w idoki p rze fo rso ­
wania. w łasnego kandydata  do 
sejm u?

W  to bardzo, a bardzo w ąt­
pim y.

Z resz tą  uchw ała delegatów  
obow iązyw ać m oże tylko ich 
sam ych; każdy z urzędników  
napew no posłucha  g łosu  s u ­
m ienia w łasnego, a nie dele- 
gackiego, Które — ja k  w tym  
w ypadku — w idocznie śpi...

Zjazd narodowego 
zjednoczenie ludowego.
S osnow iec, 23 w rześnia.
(K oresp . wł. „Iskry".)

W  dniu 21 b. m. odbył się  
z jazd delegatów  okręgow ych 
narodow ego  zjednoczenia lu­
dow ego. O godz. 12 w p o łu d ­
nie w ypełn iły  się sa le  k lubu 
N ZL. O koło  180 delegatów  z 
poszczególnych  okręgów  w y­
borczych, członkow ie zarządu  
i  członkow ie klubu p o se lsk ie ­
go — na ogół zebran ie  im po­
nujące.

P rzew ażn ie  inteligencja, du­
żo duchow nych, dużo też  de­
legatów  w łoścjan, k ilkunastu  
robotników . W śró d  in te ligen­
cji w ielu inżynierów . Z agłębie  
rep rezen tu ją  członkow ie za ­
rządu: robo tn ik  P io tr  G ałę-

ziow ski, inż. A dam  Stadnicki 
i p ro feso r B ronisław  K nothe, 
delegaci: inżynier A rtu r Mi­
chel i inż. L eon  R aźniew ski, 
oraz posłow ie: D uda i D ako­
ta. Na sali w śród w ybitn ie j­
szych osób: rek to r  P on ikow ­
ski, ks. kanonik B liziński, ks. 
kanonik  G raiew ski, ks. kano­
nik Sk im borow icz,'redak tor ks. 
C yraski, red ak to r Lazęcki, 
red ak to r S aso rsk i i w iele in­
nych znanych osob istości.

P o rząd ek  obrad  p rzew idy­
w ał u łożen ie  lis t państw ow ych  
poselsk ich  i senato rsk ich  i list 
okręgow ych.

D o prezydjum  pow ołano p ro ­
feso ra  B ronisław a K nothego 
na przew odniczącego, na ase ­
sorów : ks. kanonika G ralew - 
skiego i p rezesa  klubu kato ­
licko - ludow ego, posła  M ata- 
kiew icza, na sek re tarza  p. Ma- 
jerow icza.

P ie rw szy  zabiera  g łos pose ł 
L eopo ld  Skulski. Mówi o p ro ­
g ram ie NZL. w ybitn ie naro ­
dow ym  i um iarkow anym ,,o tym  
że NZL. je s t  p rzedm io tem  bez- 
podstaw ow ych napaści ze s tro ­
ny p a rtji praw icow ych, k tóre 
w szelkim i sposobam i s ta ra ją  
s ię  pchnąć NZL. w objęcia 
lew icy. W obec  p a rtji p raw i­
cow ych poleca w im ieniu  za­
rządu  stronn ictw a jedyn ie  w al­
kę obronną, bo agresyw ną, j a ­
ko p a rtja  narodow a, m oże 
NZL. prow adzić jed y n ie  w s to ­
sunku do ugrupow ań  lew ico­
w ych. P an  S kulsk i w yraża 
g łęboką  nadzieję, że centrum  
po lsk ie  w yjdzie z w yborów  
w zm ocnione i że po trafi w ska­
zać d rogę działania isto tn ie  
poży tecznego  dla p a ń s tw a  nie- 
um iejącym  się pogodzić  czę­
stok roć  tylko dla m ało zna­
czących różnic program o\vych  
partjom  lew icy i p raw icy .W zy- 
w a też  do realnej pozy tyw ­
nej pracy, a nie do w alk śpar- 
ty jnych.

Z ab iera  głos p o se ł M ata- 
kiewicz, k tó ry  sk łada  n a s tę ­
pu jącą  deklarację: „W eszliśm y 
do panów  i połączyli się  w spól­
n ie d latego, że w idzim y, iż je ­
steśm y  stronnictw em  narodo­
w ym  i katolickim , a nadto 
stronnictw em  uczciw ym . T o 
też  p rzyrzekam y wam , że od ­
tą d  się  już  nie rozłączym y i 
pó jdziem y w spólnie ręk a  w  rę ­
kę".

P o  tych przem ów ieniach w y­
łoniono dwie kom isje; jed n ą  
do układania list państw ow ych, 
d rugą  do układania  l is t  ok rę ­
gow ych.

D elegaci Z ag łęb ia  w nieśli 
na listę  p o se lsk ą  państw ow ą 
panów: Szym ona R udow skie- 
go i A dam a S tadnickiego , oraz 
p an ią  Jadw igę  W aśn iew ską .

O brady  n ie zostały  ukoń ­
czone na sku tek  spóźnionej 
pory .

Na p ierw szym  num erze listy  
państw ow ej postaw iono: p o s ła  
L eopolda S kulsk iego , na d ru ­
gim  byłego  m inistra  dla dziel­
nicy prusk ie j, T rzcińsk iego .

* l i l i a  m at ■
(Z  p ism  i d e p e s z  w c z o ra js z y c h ).

— Donoszą z Moskwy że do 
rady komisarzy ludowych wpły ­
nął projekt zaprowadzenia bez­
pośredniej niemiecko-rosyjskiej 
komunikacji kolejowej przez 
państw a bałtyckie.

— W  przeciągu tygodnia prze 
prowadzi rada ministrów sp ra ­
wę doraźnych podwyżek dla 
urzędników.

— „Danz ger Zeitung" ogła­
sza w dzisiejszym numerze 
obszerny artykuł, nadesłany re ­
dakcji z kół kupieckich, a 
oświadczający się za wprowa­
dzeniem w Gdańsku waluty 
angielskiej.

— Rząd czechosłowacki od­
mówił Radkowi - Sobelsohnowi 
pozwolenia na p r z y j a z d  do 
Pragi.

Sytuacja na W schodzie.
Paryż, 22 września.

Położenie na W s c h o d z i e  
jeszcze się nie zmieniło. W yso­
ki komisarz francuski w Kon­
stantynopolu generał Pęlle przy 
był do Smyrny, skąd przesłał 
rządowi swojemu telegraficzne 
sprawozdanie o ogólnym pcło 
żeniu na Bałkanach.

Francuskie przedsięb iorstw a  
w Rosji.

Helsingfors 22 września
Petrogrodzki wniesztorg otrzy 

m ał od wielkiej francuskiej firmy 
propozycję zorganizowania o- 
peracji importowo-eksportowych 
Przedstawiciel firmy oświadczył, 
że firma skłonna jest udzielić 
wnieśztorgowi znacznych k re ­
dytów.

B olszew icy dopom agają
Charków, 22 września.

Ukraiński „Czerwony Krzyż" 
wysyła do Azii Mniejszej oddział 
sanitarno-ży wnościowy w celu u- 
dzielenia pomocy chorym i ran ­
nym tureckiej armji.

Stanow isko Polski w spraw ie  
tureckiej.

W arszawa, 22 września.
Z dobrze poinformowanego 

źródła dowiadujemy się, że

rząd  polski w sprawie zatargu 
grecko-tureckiego zajm uje£sta- 
now'sko zupełnie zgodne z ma­
łą ententą, dążącej do pokojo 
wego załatwienia zatargu. P rzed­
stawiciel Polski w Turcji otrzy­
mał instrukcje, odpowiadające 
tem u stanowisku.

Sejm a sprawa lokatorów.
W arszawa, 22 września 

Z kół sejmowych dowiaduje 
my się, że nowela do ustawy* 
o ochronie lokatorów nie bę­
dzie postawiona na porządek 
dzienny ostatniej sesji sejmo­
wej, gdyż zapowiedziana obstruk­
cja lewicy ujemnie wpłynęłaby 
na przebieg prac sejmu.

Listy na Ukrainę,
W arszaw a, 22 w rześnia.

W  chwili obecneilza  w ysła­
nie lis tu  na U krainę p rzez  po ­
selstw o ukraińsk ie  (Jasna 26) > 
p ob ierana  je s t  op łata w kwo* 
cie 1000 mk. Z a p rzesłan ie  
lis tu  poleconego pob ierane 
je s t  1 5 0 0  mk.

Odbudowa miast;
W arszaw a, .22 w rześnia..

K om unikują, że m inisterjum  
skarbu  przyznało  na odbudo­
w ę m iast, dotkniętych  przez-; 
w ojnę, blisko m iljard  marek-. 
Na p rzyszły  rok- pom oc rzą ­
dow a dla m iast będzie znacz­
nie w iększa.

Przedwyborcze posiedzeniu; 
rady m iejsk iej,

Sosnow iec, 23 września^.
Na w stępie- onegdiajpzego. 

posiedzen ia  rady  m iejskieji za­
brał g łos r. W a le r  i ku. ogól­
nej w esołości zażądał a re sz to ­
w ania w szystkich  radnych.,, 
n ieprzychodzących. na. posie ­
dzenia.

Na n ieszczęście  p rzew odni­
czący nie pozwolił* dotemczyń: 
r. W alerow i um otyw ow ania na­
głości tego wnioskujpsraystąpiG' 
no w ięc do załatw iania sp ra w  
bieżących,, w śród  k tórych  na 
uw agę zasługu je  w niosek  m a­
g istra tu , żądający  1i.50 i0.OOO iak.. 
na rep arac ję  lokalu.,, w k tó rym  
s ię  m ieści sąd  okręgow y. Sas­
ina ta  będzie sp łacona p rżez  
w szystk ie  m iasta  ZagłęM a i 
rad ę  zjazdu p us-san y s ł o w c ó w  
górniczych, m iasto  zaś nasze  
fundusz ten  w  całości rsyda t- 
kuj & tym czasow o, gdyż re p a ­
ra c ja  lokalu sądow ego  m usi 
być dokonana m ezw łosznie.

P© załatw ieniu ^ s z s r e g u  
spraw  drobniejszych p rz y s tą ­
piono do porządku  daiennego. 
Bez dyskusjii) uchw alono w 
traecim  czytaniu s ta tu t o p o ­
datku od  psów , s ta tu t o p o -

dlałfcu. od  obro tu  i  dodatku  do - 
państw ow ego  zasadniczego po - - 
da tku  p rzem ysłow ego , o raz 
s ta tu t o podatku  konsum pcyj­
nym  od piwa.

P unk  4  obrad: sp raw a za­
ciągnięcia  pożyczki na re g u ­
lac ję  ul. 3  M aja spad ł z p o - - 
rządku  dziennego z pow odu 
braku  dwóch trzecich  radnych, , 
koniecznych ustaw ow o w w y­
padkach  zaciągania przez m ia­
sto pożyczki.

P rzy stąp io n o  w reszcie  do 
najdrażliw szego m om entu o- 
brad, m ianow icie do spraw y, 
podw yższen ia  poborów  p ra-- 
cow ników  m iejskich. W  tym  . 
m iejscu na sali obrad  rad z ie ­
ckich rozpoczął się  wiec p rzed ­
w yborczy. S łyszeliśm y g o rą ­
ce przem ow y, w  k tórych  sło=* 
wa „walka z [kapitałem " i 
„m iędzynarodow y ' k a p i t a ł * * ; ,  
p rzew ijały  się  nicią czerw oną 
poprzez zagm atw aną frazeolo— 
gj.ę m ówców w szystkich klu­
bów  radzieckich. Nie w ym ie­
niam y nazw isk mówców, oraz 
treści Ich oracji, gani tym bar— 
dziej, nie w dajem y się  z nimi 
w  dyskusję  co do słuszności 
ich  w yw odów , gdyż w szystko  
to, cośm y słyszeli na p o s ie ­
dzeniu o sp raw ie podw yższe­
n ia poborów  dla pracow ników  
m iejskich poza dem agog ją  n ie ­
w iele  m iało w sobie m om en­
tów , isto tn ie  zasługujących na 
uw agę.

P rzechodzim y odrazu  do 
uchw ały rad y  w om aw ianej 
spraw ie. Uchw alono więc, aby 
zasadę  stosow ania  poborów / 
pracow ników  m iejskich do płac 
w przem yśle  m etalow ym  u- 
trzym ać nadal, dalej po stan o ­
w iono udzielić pracow nikom , 
zapom ogi na m iesiąc w rzesień  
w  w ysokości 50 proc. w s to ­
sunku  do pensji sisrpniow ejj, 
w reszcie  pow ołano , delegację  
do badania życzeń pracow ni­
ków. W  sk ład  taj komisji, 
w eszli radni: G rabiański i Ku­
rek.

N iedaw no w specjalnym . ar­
tykule poruszaliśm y już  kw e- 
s tję  płac pracow ników  m ie j­
skich. Z apytyw aliśm y się  w ów ­
czas, dlaczego to  p o bo ry  tych 
pracow ników  konieczn ie  m u­
szą być dostosow ane do płac, 
pob ieranych  przez m etalow ­
ców. D laczego p obo ry  te  nie 
m ają być rów ne poborom  
kraw ców , szew ców , fryzjerów , 
lub agoła  akuszerek?' D lacze­
go?1 O czyw iście na to  pytan ie 
n iety lko rad a  m iejska  razem  
z m agistra tem  nie um iałaby 
odpow iedzieć, ale i naw et sam  
w nioskodaw ca. A rgum en t, że 
p rzem ysł m etalow y je s t  „prze- 
my.słem średnim " n ie  je s t  ar­
gum entem . N asza rad a  m iej­
ska nie chce przew idyw ać w y­
padku, że p rzem ysł m etalow y 
p rzy  dobrej kon junk tu rze  nao-

MO MM
117.

D ziew czę spostrzeg ło  go 
natychm iast. S po jrzen ia  ich 
się  spotkały . W e  w zroku m ło­
dego oficera zaw ierał się  ca­
ły  poem at m iłości. A niela  
tkliw em  odpow iedziała sp o j­
rzeniem .

V andam e gorąco  p ragną ł 
zbliżyć się  ćlo sw ej kuzynki, 
posły szeć  dźw ięk jej głosu; 
m arzenie to jednak  nie dało 
s ię  zaraz urzeczyw istnić z tej 
p ro ste j p rzyczyny, że tak  obo­
je  narzeczeni, jak  i w szyscy  
obecni, pociągn ięci pozornem  
bogactw em  bankiera  i zew ­
nętrznym  blaskiem  tegoż, ze 
w sząd  go otoczyli i V errie re  
pom im ow oli zm uszonym  był 
do  ustaw icznych pow itań , śc is­
kan ia  rąk  tym , których pon i­
ża ł w  g łęb i serca.

A niela przeciw nie z całą 
szczerością  w itała  przybyw a­

jących , odpow iadając serdeez- 
nem i uściśnieniam i na  okazy­
w aną życzliw ość.

P io tr  B eraud, s ta ry  gałga- 
n iarz, k rzepką  silą  sw ej ręk i 
u to row aw szy  d rogę  w śród  
tłum u, zbliżył się  do bankiera
i obejm ując dłoń jeg o  silnym  
uściskiem , zaw ołał.

— D zień  dobry , szwagrze!.... 
No... jakże  zdrow ie? Nie idzie­
m y przez życie jednakow em i 
drogam i... he! praw da?... A  
z tąd  nie spo tkaliśm y  się  tak  
dawno! Ha! tyś szczęśliw y... 
nie po trzebu jesz  w ygrzebyw ać 
haczykiem  gałganów  pod  śnie­
g iem  i deszczem . Spoczyw asz 
na m iękkim  fotelu, w  ogrza- 
nem  biurze... Jak  ja  w  gałga- 
nach ty  przew racasz  w  b ile­
tach  bankowych... Lecz to  ci 
s łuży  dobrze, ja k  w idzę—do­
dał, klepiąc poufale V errie ra  
po  ram ieniu. — U ty łeś n iep o ­
m iernie!

B ank ier zapłonął jak  indyk.
R zucił gniew ne spo jrzen ie  

na A nielę, pe łne  wym ówki,

iż naraziła  go  na słuchanie 
podobnie  tryw jalnych  dow ci­
pów  ze stro n y  ludzi o ty le  
niższych od niego p o d  każdym  
w zględem .

P io tr  B eraud  m ów ił dalej:
— Być m oże, odpow iesz mi, 

szw agrze, iż chcąc tak  utyć 
na słoninę, ja k  ty  utyłeś, 
trzeb a  szachrow ać na giełdzie? 
O tóż nieszczęściem , ja  sza­
chru je  tylko gałganam i... No... 
w  przybliżeniu , je s t  t»  praw ie 
jed n o  i to  sam o...

— M asz zaw sze jak iś  żart 
na  pogotow iu , kochany panie 
B eraud ... — odpow iedział ban­
k ie r ż uśm iechem . — Lecz 
w szystk ie  te  tw oje m aksym y 
są  ja k  św iat s ta re , jak  mówi 
T om asz  V ireloque.

— Jak i T om asz V ireloque?... 
n ie znam  go — odparł gałga- 
n iarz, nie w iedząc w  rzeczy 
sam ej, czy is tn ia ł k iedy  jak i 
G avarni.

F ry d e ry k  B ertin  zbliżył się  
do P aw ła  B eraud, kochanka 
Jo an n y  D esou rdy , i oba s łu ­

chali rozumowy pom iędzy  dw o­
m a przybyłym i.

— N ieźle się zaczyna... — 
szepnaj B ertin  do ucha kuzy­
now i.—O jciec P io tr  n ie  c ie r­
pi V erriera . G dy stary  gałga- 
n iarz  zaprusz.y sob ie  głow ę, 
rzecz na o s tre  pó jść  m oże.

O toczono A nielę  i s io strę  
M arję.

B ankier sp o strzeg łszy  Van- 
dama, zbliżył się  ku niem u, 
chcąc tym  sposobem  usunąć 
s ię  od P io tra  B eraud.

— W szy scy  ci ludzie, mój 
drog i — rzekł, ściskając ręk ę  
porucznika — są  to  isto ty  nie 
do zniesienia! A!... — dodał, z 
u lgą oddychając;—żałuję, żem  
u leg ł żądaniom  A nieli i go­
tów  jes te m  na honor, od je­
chać p rzed  obrzędem , zab ra­
w szy  ją  z sobą!

— Pobłażania... mój wuju... 
n ieco pobłażania...—rzek ł Van­
dam e, obaw iając się, ażeby 
V errie re  nie spełn ił swej 
groźby.—B rak im  w ykształce­
nia, to praw da. Lecz w szyscy

oni są  to  poczciw i ludzie, a 
w  dodatku  i nasi krew ni.

— Ha! napój p rzy g o to w an y .. 
— rzek ł bankier — w ypić go 
trzeba. S koro  p rzybyłem  zo­
stanę. L ecz w ielki Boże... ja ­
kież tow arzystw o... jak ie  ze­
branie!

Poczem , zm ieniając nagle 
p rzedm io t rozm ow y, zapytał:

— Nie w idziałem  cię ju ż  od 
k ilku dni u  nas... d laczego nie 
przychodzisz?

— Sądziłem  bowiem ... — 
rzek ł V andam e zakłopotany.

— G niew asz się  m oże, żem 
ci szczerze objaw ił m ą wolę 
w zględem  A nieli? — przerw ał 
m u bankier. — N iesłusznie to 
czynisz. T o , com  ci wówczas 
pow iedział, n ie pow inno zry­
w ać stosunków  pom iędzy  na­
mi. W iesz , czego żądam , a 
czego sob ie  m e życzę... Od 
ciebie zależy działać ro zsąd ­
nie w tym  razie.

D . c. n.



że pew nego p ięknego  poranku 
podw yższyć p łace sw ym  p ra ­
cownikom  o 100 proc. Z  czego 
w tedy kasa m iejska zapłaci? 
M oże być i odw rotnie: d roży­
zna w zrośnie np. o 100 proc., 
a m etalow cy pod  g ro zą  lo ­
kautu zgodzą się na 5 proc. 
podw yżki. Cóż w tedy? Być 
m oże, źe są  to rzeczy  nara- 
zie przynajm niej n iepraw do­
podobne. U w ażam y jednak , 
że w szelkie uchw ały, naw et 
rady  m iejskiej w  Sosnow cu, 
pow innyby przew idyw ać w szy­
stk ie ew entualności, a b y  
w przyszłości uniknąć n ie­
spodzianek.

S praw a uregu low ania  płac 
urzędniczych, w edług  nas, je s t  
nader p ro sta  i p raw dopodobnie  
dlatego n iedostępna  dla m ó­
zgów  radzieckich. N ależy po- 
p ro stu  zasiąść do p e rtrak tac ji 
z pracow nikam i, jak  to  czynią 
przem ysłow cy, w ów czas będą  
zadow olone obydw ie strony; 
i kasa  m iejska i pracow nicy.

O statn im  punktem , obrad, 
rozpatryw anym  na posiedze­
niu, było zatw ierdzenie budże­
tu m iejskiego zakładu  p o ło ­
żniczego. B udżet p rzedstaw ia  
się  bardzo skrom nie, p rzede- 
w szystkim  dlatego, że m a­
g istra tow i udało się  zakupić 
u rządzen ia  dla zakładu oka­
zyjnie po bardzo niskiej 
cenie.

W  dyskusji nad budżetem  
je d e n  z p ierw szych  p rzem a­
w iał r. dr. Perelm an. O, dzi­
wo! Lekarz ów w sw ojej p rze­
m ow ie w ystąp ił p rzeciw  istn ie ­
niu zakładu, przyczym  głośno 
przyznał się do tego , że sam  
nosi się z zam iarem  u rządze­
nia w  S osnow cu  in sty tu tu  g i­
nekologicznego, lecz już się 
przekonał, że to nie in teres.

W  spraw ie tej zabierali głos 
radni: dr. Z ieleniew ski, p re ­
zyden t m iasta, lekarz m iejski 
i r. W ieczorek . W szy scy  się 
w ypow iedzieli za istn ien iem  
zakładu położniczego jako  in ­
sty tuc ji w ysoce hum anitarnej, 
koniecznej szczególnie tu  w 
Z ag łęb iu , gdzie b rak  tak iego  
zakładu pow oduje  w  w ielu w  
w ypadkach śm ierć m atki. Już 
widać było po tw arzach r a ­
dnych, że godzą się z w yw o­
dami mówców, że rada  za­
tw ierdzi budżet, gdy  naraz 
radny  Judenherc  p rzyszed ł w 
sukurs r. P erelm anow i i za ­
uważył, źe na sali b rak  quo­
rum , g łosow anie  w ięc nad 
budżetem  odbyć się  nie m o ­
że. O św iadczenie  to  rad a  
p rzy ję ła  z oburzeniem , lecz 
posied zen ie  m usiano p rze ­
rw ać.

P ryw atny  zakład g ineko lo­
g iczny  dr. P ere lm ana  m oże 
w ięc już  pow stać w  S o sn o ­
w cu, bo zakład m iejski n ie­
prędko u jrzy  św iatło dzienne, 
konkurencji w ięc nie będzie 
dzięki so lidarności pp. Juden- 
faerea i P erelm ana.

Ćw

N astępnie, w obec zrzeczenia 
się  dotychczasow ej kom isji r e ­
w izyjnej, rada  p rzy stąp iła  do 
w yboru  nowej kom isji przy 
radzie  m iejskiej, podw yższa­
jąc  zarazem  w ynagrodzenie za 
p racę  o 100 proc.

D o kom isji pow ołano p. p. 
A. D om aszew ską, G ąsiorow - 
skiego i G rodzieckiego, na za­

s tę p c ę  p. M aliszew skiego, po ­
czym  rada  przyznała 50 tys. 
mk. kom itetow i budow y in te r­
natu  przy  państw ow ym  sem i- 
narjum  m ęskim  w Sosnow cu 
i takąż sum ę t-w u opieki kul­
turalnej nad polakam i, zam ie­
szkałym i zagranicą.

N astępny punkt obrad obej­
m ow ał nader w ażną dla Z a­
g łęb ia  sp raw ę u tw orzenia to ­
w arzystw a dla budow y i eks­
ploatacji w odociągów . Na 
sku tek  w niosku w iceprezyden­
ta  p. K asprzyka, postanow iono 
przedew szystk im  w ybrać ko­
m isję, z udziałem  praw ników , 
k tó ra  zbadałaby dokładnie całą 
sp raw ę i następnie  p rze d s ta ­
w iła radzie  p ro jek t, zabezpie­
czający w zupełności in teresy  
m iasta i gw arantu jący  dosta ­
teczną ilość zdatnej do picia 
w ody. D o kom isji tej pow o­
łano pp. prezyden ta , dr. P iw o ­
w ara, K aznow skiego, M orgul- 
ca, K osińsk iego , E lw ertow - 
skiego i K otalę.

Co do przem ianow ania t-w a 
aprow izacji m iast polskich i 
ziem  w schodnich, do którego 
i m ag istra t dąbrow ski należy, 
ze spółki z ograniczoną odpo ­
w iedzialnością na spółkę ak­
cyjną rada przychyliła  się  do 
w niosku zarządu  i zgodzi a 
się  na przem ianow anie w spom ­
nianego t wa .

N astępne dwa punkty  obrad 
tj. sp raw a zaciągnięcia poży­
czki na budow ę szkół pow ­
szechnych i na cele aprow iza­
cji m iejskiej nie m ogły być 
rozpatryw ane z braku quorum .

P rzy  tej sposobności p rze ­
w odniczący p. S rokow ski i 
p rezyden t, dr. P iw ow ar zazna­
czyli, iż dwie sp raw y  te, od 
kilku m iesięcy  figuruią na p o ­
rządku  dziennym  i nie m ogą 
w ejsc pod  obrady  z pow odu 
braku  przepisanej ilości ra d ­
nych, k tórzy lekcew ażą swe 
obow iązki i na posiedzen ia  nie 
przychodzą.

Na sku tek  w niosku p. p re ­
zyden ta  rad a  uchwaliła, aby 
nazw iska nieobecnych radnych 
podać do publicznej w iadom o­
ści i napiętnow ać w ysoce nie- 
obyw atelsk ie ich postępow anie

Nie byli w ięc obecni radni: 
R . B ednarski, W . M azurkie­
wicz, S. B rokow ski, W . G rin- 
baum , L. C zerneda. R. G ro- 
sfeld. B. Jęd rusik , M. Now er, 
F . Rączka, M. R om anek, L. 
Szczegow ski i J. S tro ińsk i.

W  wolnych w nioskach uzu­
pełn iono  j e d y  n i e kom pleiy 
n iek tórych  kom isji obw odo­
w ych i na  tym  posiedze'nie za­
kończono.

Z p osied zen ia  rady m iejskiej 
w Dąbrowie.

O negdaj odbyło się  w  d ru ­
gim  term inie posiedzen ie  rady  
m iejskiej w  D ąbrow ie, pod  
przew odnictw em  p. K. S ro ­
kow skiego.

P o  odczytaniu p ro toku łu  p o ­
przedniego  zebrania, p rezyden t 
dr. P iw ow ar, zdał relację  z 
działalności zarządu m iasta. 
W  okresie  spraw ozdaw czym  
zarząd odbył dw a posiedzenia, 
rozpatrzyw szy  26 spraw , do­
tyczących gospodark i m iejskiej 
Jednocześnie  p rezyden t zazna­
czył, iż p rzygo tow uje  się  
szczegółow e spraw ozdanie za 
cały okres poprzedni, t. j. od 
chwili okupacji, co da m oż­
ność każdem u poinform ow a­
nia się  o rozw oju  m iasta  i o 
zakresie prac gospodark i m iej­
skiej.

Sobo ta

X r i n i k i .
Kftteftdartyli.

D ziś S . Dz. Tekli MP. 
Ju tro  BMP. o d .w .n ie w .
W sch. słońca 5.45 

Zach. ,  6.07

Z życia straży. W  d. 1 paź­
dziern ika o d b ę d z i e  się  w 
G rodźcu  u roczystość  pośw ię­
cenia i chrztu  sz tandaru  s tra ­
ży  ogniow ej ochotniczej g ro ­
dzieckiego tow arzystw a ko­
palni w ęgła i zakładów  p rze ­
m ysłow ych w G rodźcu. P ro ­
gram  uroczystośc i będzie  na­
stępujący:

G odz. 7 i pó ł r. Z biórka 
p rzy  rem izie i przyjm ow anie 
delegacji.

Godz. 8 r. O dm arsz na b o ­
isko klubow e w celu dekora­
cji sztandaru . Z aproszen ie  ro ­
dziców chrzestnych.

Godz. 8 i pół r. Pochód  do 
kościoła parafjalnego w n as tę ­
pu jącym  porządku: a) m arsza­
łek  cerem onji, b) ork iestra , c) 
sz tandar i a s /s ta ,  d) p lu ton  
honorow y, e) p rezes  s traży  i 
zarząd tow arzystw a g rodziec ­
kiego, f) delegacje sąsiednich  
straży, g) delegacje  k o rp o ra ­
cji ze sztandaram i, h) delegacje 
korpor. bez sztandarów , i) d ru ­
żyna straży  tow arzystw a g ro ­
dzieckiego.

Godz. 9.15 r. M sza św. w 
kościele.

G odz. 9.45 r. P ośw ięcen ie  
sztandaru  w edług pon iższego  
cerem onjału: a) w ręczenie  ro z ­
w iniętego sz tandaru  p rez e so ­
wi i p rzy jęcie  ślubow ania, b) 
cerem onja pośw ięcenia, c) w y ­
prow adzenie s z t a n d a r u  na 
cm entarz kościelny i p rzy ję ­
cie ślubow ania od chorążego.

Godz. 10 i pół r. W prow a­
dzenie sz tandaru  z pow rotem  
na boisko klubow e.

Godz l i r .  a) P rzem ów ienie 
w ładz straży  i podziękow anie 
delegacjom  za udział w uro­
czystości, b) dekoracja ju b ila ­
tów. O dprow adzenie sz tanda­
ru  pochodem  do rem izy  s tra ­
żackiej.

P rzerw a. S krom ny poczęstu ­
nek  dla przybyłych  delegacji.

Godz. 3 po poł. Z abaw a w 
parku, lub w razie n iepogody  
■—w sali zbornej.

Ze spraw miejskich. Na osta ­
tnim  posiedzen iu  zarządu  m ia­
s ta  Z aw iercia uchw alono p o ­
b ierać czynsz za dzierżaw ę 
m iejskich ja tek  m ięsnych w 
w ysokości 8 tys. mk. m iesię­
cznie. Ja tk i te w  liczbie 12, 
zo sta ły  gruntow nie odnow io­
ne, co pociągnęło  pow ażny 
w ydatek.

— T rw ające  od dłuższego 
czasu ro b o ty  p rzy  brukow aniu  
i doprow adzeniu  do stanu  na­
leży tego  ul. B lanow skiej zb li­
żają się  ku końcow i i w kró t­
ce a rte rja  ta  zostanie oddana 
do użytku publicznego.

Zamach na kontrolera. Do 
siedzącego w kaw iarni p rzy  
ul. K ościuszki w  Zaw ierciu, 
T om asza Latacza, kon tro lera  
fabryki to w. akcyjnego dał n ie ­
znany spraw ca przez okno dw a 
s trza ły  rew olw erow e, k tóre 
zraniły  Latacza i siedzącego  z 
nim  W aw rzyńca G rabow skie­
go. Szczęśliw ym  trafem  oby­
dwaj odnieśli rany, nie g rożą­
ce ich życiu.

P rzyczyną zam achu była p o ­
dobno zem sta  za tęp ien ie  z ło ­
dziei fabrycznych przez L a­
tacza. W  spraw ie tej a resz to ­
w ano niejakiego W ł. B ork ie­
wicza, podejrzanego  o dokona­
nie czynu zbrodniczego.

Obw. zjazd delegatów Związku 
Strzeleckiego w Sosnowcu. W  
dniu 24-go b. m. o godz. 10 
rano  w lokalu oddziału  „S o­
snow iec" odbędzie się  IV 
z jazd  delegatów  zw. s trz e ­
leckiego obw odu „Sosnow iec" 
na  k tórym  zostaną  om ów ione 
spraw y organizacyjne oraz w y­
bór now ego zarządu obw odo­
w ego.

Egzaminy popraw cze na ku r­
sach handlow ych dyr. Z aw o j­
sk iego , dr. Z aw ojskiego i dr. 
S tankiew icza odbędą się  w  
p ierw szych  dniach październ i­
ka. Nadto dyrekcja zaw iada­
mia, że w obec licznych zg ło ­
szeń  zapisy  p rzed łuża  się  do 
dnia 30 w rześnia. L okal se- 
k re ta rja tu  p rzen iesiony  na ul. 
P iłsudsk iego  Nr. \2 U p a rte r  
tam że zap isy  codziennie m ię ­
dzy 4 — 7. 3869

E c h a  zjazdu maturzystów 
szkoły handlowej w Będzinie. 
Na odbytym  w dniach 8, 9 i 
10 w  W arszaw ie  zjeździe m a­
tu rzystów  b. będzińskiej 7-io 
klasow ej szkoły handlow ej z 
la t 1908— 1916 r,, uchwalono

założyć stow arzyszen ie  wy- 
chow ańców  tejże  szkoły. R e­
alizacją postanow ień  zjazdu, t. 
j.: uform ow aniem  tablicy  p a ­
m iątkow ej ku czci ś. p. ko le­
gów, poleg łych  w walce o n ie­
podleg łość, w ydaniem  m ono- 
grafji o szkole i okazaniem  
pom ocy koleżeńskiej p o trze ­
bującym  zajm ie się  zarząd  s to ­
w arzyszenia, z łożony z pp.: St. 
D ippla, A. F renkla, E. G em - 
borka, K. K ierzkow skiego, J. 
N eum anna, J. P ie trzyka  J. 
R yppa i W ł. W róblew skiego . 
T ym czasow a siedziba zarządu 
m ieści się u p. D ippla S tan i­
sław a, w  W arszaw ie  p rzy  ul. 
P ięknej Nr. 34 m. 8; tel. 
149-92, dokąd  w szyscy kole­
dzy p roszen i są zw racać się 
po bliższe inform acje.

„We własne sidła." P od  p o ­
w yższym  ty tu łem  kino „Z ag ło ­
ba" w ystaw ia od dziś w spa­
niały obraz na tle społecznym  
W śró d  bohaterów  obrazu  są  
naw et polscy  kom uniści. D ra ­
m at ten  osnuty  na tle życia 
w spółczesnego w P o lsce  czy­
ni po tężne  w rażenie na w i­
dzach. N ależy się w dzięczność 
dyrekcjPkino „Zagłoba" za s ta  
ranność w  doborze obrazów . 
N iew ątpliw ie też od dziś przez 
cały ciąg dem onstrow ania  o- 
b razu  kino „Zagłoba" będzie 
p rzepełn iona  publicznością 
żądną w rażeń  niecodziennych.

3889
Ze świata finansowego. D y ­

rekcja  dyskontow ego  tow arzy ­
stw a w Berlinie, k tó ra  p o s ia ­
da w N iem czech p rzesz ło  100 
oddziałów , o tw orzyła dnia 1 
w rześnia  r. b. filję w  K atow i­
cach. B iuro m ieści się w do­
m u p rzy  ulicy Johannes 1— 3.

Z  otw arciem  tego  oddziału 
są  obecnie zastąp ione  w K a­
tow icach w szystk ie  cztery  t. 
zw. D. — Banki. 3888

Nieszczęśliwy wypadek. W  
ub. w torek , o godz. 8 w ieczo­
rem  w ójt ze S trzem ieszyc p! 
S tefan  D anecki, będąc s łużbo­
wo w Ząbkow icach, w stąp ił 
na posiłek  do res tau rac ji Z ie­
lińskiego. O glądano rew olw er 
Je d en  z p rzygodnych gości 
nie w iedząc, że rew olw er jest 
nab ity  zaczął nim  m anipulo­
wać. W  tym  czasie rew olw er 
w ypalił, trafiając p. D aneckie­
go w głow ę. K ula rew olw e­
row a p rzesz ła  przez gó rną  
szczękę, w ybijając oko. P o  
udzielen iu  pom ocy doraźnej 
na m iejscu, poszkodow anego 
p. D aneckiego  w sta n ie  ciężkim  
przew ieziono na kurację  do 
szp ita la  w B ędzinie.

Śmiertelny wypadek. W  ub. 
czw artek, o godz. 9 w ieczo­
rem  na boczniczy renardow - 
skiej w Sosnow cu, w padł pod  
koła pociągu  tow arow ego 15 
letn i Józef M adej.

K oła w agonów  zm iażdżyły 
chłopca, w skutek  czego na 
m iejscu  w ypadku życie zakoń­
czył. Zw łoki przew ieziono do 
kostn icy  p rzy  szp ita lu  ren ar- 
dow skim  w Sielcu.

Pomysłowi fałszerze. D ow ia­
dujem y się, i ż w D ąbrow ie 
n iek tórzy  fabrykanci w ody so ­
dow ej dopuszczają się  szko­
dliw ych fałszerstw , dodając do 
w yrab ianych  napojów  m ydlik 
lub panam ę, skutkiem  czego 
w oda należycie m usuje.

S zkoda tylko, iż o soby  k tó­
re  o tym  w iedzą, nie zaw ia­
dam iają o fałszerstw ach  od­
nośnych władz.

Wyrodna córka. W e  w si Pó- 
b iedniki, pow . m iechow skie­
go, Z ofja Z. pobiła  sw ego 
ojca, s ta ru szka  Jana  Baczka, 
a oprócz tego  w yrzuciła go z 
domu.

P okrzyw dzony ojciec w y­
stąp ił ze skargą  na d ro g ę  są ­
dową.

Defloracja. W  ub. poniedzia­
łek , o godz. 10 w ieczorem , 
W ojciech  R  zam. w  D ąb ro ­
w ie dopuścił się defloracji na 
osobie  15-letniej H eleny  B.,

zam ieszkałej w  D ąbrow ie p rzy  
ul. Z agórsk iej.

P o  dokonaniu  czynu w y stęp ­
nego R. um knął. Ś ledztw o w  
toku.

Kradzież. Z  m ieszkania adw. 
H . A skenazego , Sosnow iec, 
W spp lna  Na 4, skradziono 100 
tys. mk.

Z teatru.
lutrzejszy wieczór operowy

w yw ołał ogólne zaciekaw ienie, 
M ikołaj Jachno je s t  p ierw szo­
rzędnym  bary ton istą  o p o tęż ­
nym , ładnym  głosie. N ie dziw 
też, że gdziekolw iek się  kon- 
ce rtan t pop isu je , słuchacz® 
zm uszają go do bisow ania, nie 
chcąc go w ypuścić ze sceny.

Z nakom itą pa rtne rką  jeg o  
będzie znana sop ran is tka  ope­
ry  odeskiej p. P . P ron ia - 
kow ska, k tó ra  sw ym  dźw ięcz­
nym ,.m etalicznym  g łosem  zdo­
byw a sob ie  w stępnym  bo jem  
w szędzie  niem ilknące uznania.

U dział w tym  w ieczorze 
b ierze rów nież p ro feso r kom ­
po zy to r M. K ossow ski.

P ozosta łe  b ile ty  na ju trz e j­
szy koncert są  jeszcze  do n a ­
bycia w kasie  dziennej tea tru .

Kmita kleleeta.
Sprawy szkolne. Na p o s ie ­

dzeniu 11 w rześnia, rad a  m iej­
ska postanow iła  rozpocząć bu­
dow ę gm achu szkoły  pow szech  
nej w  K ielcach. D o zajm ow a­
nia się  budow ą w ybrano ko­
m isję, do której w eszli radn i 
Bokw a, p rezes  K ostuch, K rza- 
kow ski, K rzyżkiew icz i W iteck i

P rócz  tego , rad a  m iejska 
pow zięła  na tym  sam ym  po ­
siedzeniu  uchw ałę w prow adze­
nia specja lnego  podatku  szko l­
nego. P ro je k t s ta tu tu  tego  
podatku  odesłano do kom isji 
finansow ej.

Spółdzielnia drużyn konduk- 
torskich. D o re je s tru  spółdziel­
ni w ciągnięto  w sądzie  ok rę­
gow ym  kieleckim  spółdzieln ię 
spożyw ców  drużyn konduk to r- 
skich „D rużyna". U dział w y­
nosi 5000 m k.

Napad na tartak. P rz ed  kil­
kom a dniam i, na ta rtak  w  Zag­
nańsku  napad ła  jak aś  banda, 
k tórej członkow ie po og łusze­
niu stróża  pałką  w  głow ę, za­
brali z ta rtaka  pasy , w artości 
700 000 mk.

B yliby m oże zrobili w ięcej 
szkody, gdyby  nie alarm  d z ie r­
żaw cy. Ś ledztw o w toku.

Wiec w Olkuszu. D nia 17 bm . 
w  rynku  olkuskim , odbył się  
p rzedw yborczy  w iec socjali­
styczny.

D o zgrom adzonych robo tn i­
ków  przem aw iał sam  tow a­
rzysz  D aszyński, naw ołując 
do g łosow ania  w yłącznie na 
listę  P P S .

M owa D aszyńsk iego  trw a­
ła p rzez  półtorej godziny.

M ówili także pp. K w apiński 
i Bielica; p ierw szy  u rąga ł k s ię ­
żom , a drugi obszarnikom .

K ocioł w yborczy już poczy­
na kipieć.

Z kraju.
Skazanie Przybylskiego W czo­

raj w sądzie okręgowym za­
kończyła się rozprawa Tade­
usza Przybylskiego, szwagra 
rozstrzelanego b. p o r .  W e- 
reszczyńskiego, oskarżonych o 
roztrwonienie dobra skarbo­
wego.

Przybylski został skazany na 
cztery lata więzienia, żona zaś 
rozstrzelanego została uniewin­
niona.

Sąd przysądził ńa korzyść 
skarbu państwa 19 rniljonów 
mk. otrzymanych przez Przy 
bylskiego ze zdefraudowanych 
przez Wereszczyńskiegó pienię­
dzy.



Ostatnie wield
( P r z e z  te le fo n .)

Warszawa, 22 września.
Dowiadujemy się, że jesień  

na sesja sejmowa będzie prze 
dłużoną do czwartku przyszłe 
go tygodnia, w związku ż dy­
skusją nad projektami mini- 
sterjum skarbu i projektem  
ustawy o samorządzie dla 
wschodniej Małopolski.

Przyjęcie rządowego proje­
ktu w sprawie wschodniej Ma­
łopolski jest zapewnione.

Warszawa, 22 września.
Na dzisiejszym posiedzeniu 

konwentu senjorów, ponownie 
rozpatrywano wniosek o posta 
wienie na porządku dziennym 
obrad sejmu, ustawy o ochro­
nie lokatorów. Przeciwko po­
stawieniu tej sprawy głosowali 
socjaliści i narodowa partja 
robotnicza. P oseł Ignacy Da­
szyński oświadczył, źe gdyby 
ta sprawa weszła na porzą­
dek dzienny natedy PPS. za­
stosuje gwałtowną obstrukcję. 
W obec tego marszałek sejmu 
oświadczył, że konwent senjo 
rów nie jest miejscem dla o- 
mawiania kwestj, o ochronie 
lokatorów.

Londyn, 22 września.
Do półwyspu Gallipoli przy- 

były cztery wielkie pancerniki 
angielskie i lekka eskadra krą­
żowników angielskich 

Wysoki komisarz ang-elski w

Konstantynopolu oświadczył, że 
pochód turków przez strefę neu 
tralną,^uważany będzie przez 
Anglję, za casus belli

Londyn 22 września.
Według informacji z poważ­

nych sfer dyplomatycznych na 
ostatnim posiedzeniu miał Lloyd 
George oświadczyć, że poda 
się do dymisji.

Giełda urzędowa.
Warszawa, 22 września. 

Dolary 7,800 
Funty szterl. 34,500 
Franki franc. 610 
Marki niem. 5.40 
Kor. czeskie 235 

„ austr. 0.10
Sosnowiec, 22 września.

Wczorajszy kurs marki nie­
mieckiej w Sosnowcu: 5.50.

PANIE CHCĄCE BYĆ ZAWSZE PIĘKNE, 
MŁODE I KOCHANE,

niech używają tylko
KREM

Po t r z e b n a  k u c h a r k a  z n a ją c a  się n a  
g o s p o d a r s tw ie  w ie js k im  z d o b -  

r e m i  św ia d e c tw a m i  W ia d o m o ś ć  u 
p o r t j e r a  E le k t r o w n i  w  M ało bąd zu .

3868-2
P o t r z e b u j ę  d w ó c h  c z e l a d n ik ó w  sze  
> w sk ich .  M a ch u ra  Ja n ,  C z e la d ź  ul. 
K o śc ie ln a  3. 3864-2

2£g£slsi«»sa@ dokuanant^
20 mit. za wyraz.

ś t u

„ H l M B l
f i r m y  i  J ,  G U T O W S K I

W ARSZA W A,
który usuwa bezpowro­
tnie wszelkie niedokła­

dności cery. 
Sprzedaż w s k ł a d a c h  
aptecznych i perfume- 

rjach. Hurtowa:
Warszawa Mokotowska 31—1! 

tal. 303—87.
3886

Poeztjklwsne atk. 10 za w yraz. | |

I J a n d lo w ie c -b u c h a l te r  z d łu g o le tn ią  
■ 1 p r a k ty k ą  h a n d lo w ą  p o s z u k u je  
p o s a d y  z a r z ą d z a ją c e g o ,  b u c h a l t e r a ,  
m a g a z y n ie ra  lu b  t.p. w  p r z e d s i ę ­
b io r s tw ie  h a n d lo w y m .  Ł a s k a w e  
z g ło s z e n ia  „ I s k ra 11 B ęd z in ,  d 1 a 
„ B u c h a l t e r a 11. 3859-2

Z d o ln a  o c h ro n ia rk a  p o s z u k u je  p o ­
s a d y  od z a ra z  w  m ie js c u  lu b  n a  

w y ja z d .  P o s ia d a  c h lu b n e  ś w ia d e c t ­
wa. Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  „ I s k ra 11, 
S o sn o w ie c .  3879 2

L  © k  m 8 m
30 mk, za wyraz.

f MAGISTRAT miasta RADOMSKA^
(Województwo Łódzkie} 

O G Ł A S Z A

K O N K U R S 3887 3

a

n a  p o s a d ę  i n ż y n i e r a  b u d o w n i c z e g o
oraZzn l ? i 0nrfrg ? tZtPrOWadZe? ie m  r0bÓt: b u d ° w la n y c h ,  b ru k o w y c h ,  

-P W7 ą P o m i? r o w  g e o m e t r y c z n y c h .  P o b o r y  f s łu ż b o w e  
r ó w n a ją  się p o b o r o m  p a ń s t w o w e g o  in ż y n ie r a  p o w ia to w e g o ,  p r z v -

m a g i s t r a c k ie m k ^  ^  W° In a  P fa k ty k a  W mieŚCie p 0 z a  ^ c i a m i
M ° dpiSy ś w ia d e c t w  w r a z  z c u r r ic u lu m  v i t a e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  

do  M a g is t ra tu  m ia s ta  R a d o m s k a  do  dn ia  1 p a ź d z i e rn ik a

=□
łu że Ć rA R ^ D  Z r ĄZKUM P: ? ' ' K  % SOSNOW CU  podaje do wiadomości ogó­łu że korzystając z koncesji Ministerstwa Oświaty otwiera w bieżącym roku, w dniu
1-go października 1922, w lokalu szkoły p. Dyrektora Płockiego przy ul Targowej 12

l i U i l il U i S l  H A I D L O V E
Geografja ogólna i handlowa 
Kantor praktyczny 
Ekonomja polityczna 
Kaligrafja 
Stenografia
Język polski (stylistyka)
Język niemiecki metodą Berltrza

( R O C Z N E
Z następującym programem!

Książkowość 
Arytmetyka handlowa 
Towaroznawstwo 
Nauka o handlu 
Korespondencja handlowa
Zasady prawa handlowego, wekslowego i czekowego

Z E S P Ó Ł  W Y K Ł A D O W C Ó W  
d a je  p e ł n ą  g w a ra n c ję ,  ja k o  s i ły  fa c h o w e ,  w y s z k o le n i a  s łu c h a c z y  t a k  p o d  w z g l ę d e m  te o r e ty c z n y m ,  
ja k  i p r a k t y c z n y m  i z a z n a jo m ie n ia  t y c h ż e  z n a j p o t r z e b n i e j s z y m i  z w ła s z c z a  u n a s  w  Z a g łę b iu  D ą- 
b ro w s k ie m ,  z a s a d a m i  n a u k  d o ty c z ą c y c h  h a n d lu  i p r z e m y s łu ,  a p r z y c z y n ia ją c y c h  s ię  do  r o z w o ju

i p o d n ie s i i e n ia  d o b r o b y t u  n a s z e j  O jc z y z n y .

WARUNKI PRZYJĘCIA: Ukończone lll-k lasow e w ykształcen ie szkoły śred n ie j i s tosow ny  wiek minimalny la ł 18. 
x  W pisowe Mkp. 3 0 0 0  jednorazow o, o p ła ta  m ies ięczn a  Mkp. 10,000 (w m iarę w zrostu  drsżyzny tak sa  m ie­

s ięczn a  u legnie zm ianie, jednakow oż s ta ra ć  s ię  będziem y zaw sze o jak  n a jd o g id n ie jsz e  w arunki). Wpisy przyj­
muje s ię  codziennie do końca w rześn ia  1922 od godz. 13 do 19 w lokalu Związku ul. ^W arszawska 5; od godz. 
19 do 21 w lokalu szkoły przv ul. Targowej 12 i f t c i e  p ię tro . W lokalu szkoły udziela s ię  bliższych inform acji.

9k8E

:n
P A I I E  i  P A H O W I E I

Chcecie się ładnie ubierać to przekonajcie się tylko w firir' e
n n F I  F ( ! A N T f l “  W  u l- M odrzejew skiej 15, w ejśc ie  „ U n f A r  P- n - „ Ł L t b A R l U  z U|jCy Targowej 15, I piętro front

wnowootworzonej pracowni ubiorów damskich, męskich i wszei 
kich robót futrzanych, która wykonywuje zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów podług ostatniej mody. Ceny nader 
niskie. Pracownia posiada wielki wybór towarów krajowych 
i angielskich. Uważajcie na nasz adres!
U), l o t i r z e j o w s k a  1 5 ,  w s j ś c i e  z  u i .  T a r g o w e j  i p i ę t r ® , f r o n t .

i PIERW SZORZĘDNY ZAKŁAD TA PIOERSKO-DEKORAOYJHYl! 
i B O L E S Ł A W A  R A T A JS K IE G O  $
► w Sosnowcu, Niemiecka Nr. 5. 3592 12-4
I p r z y j m u j e  w s z e lk i e  z a m ó w ie n ia  w  ty m  z a k re s ie .  P r z e r ó b k a  s ta -  Ą 

— — — r y c h  m e b l i  i m a te r a c y ,  z a k ła d a n ie  f i r a n e k  it .p. — — —
* :-: W y k o n a n ie  so l id n e ,  c e n y  b. u m ia rk o w a n e .  :-: :-: :-: N,

Ak.'V’’ .A..

JEST DO SPRZEDANIA

1 0 0 0  pudów
KAPUSTY
b ia łe j ,  n a j l e p s z y  g a tu n e k  do 
k w a s z e n ia  n a  z im ę. W ł o s z ­
c z y z n a  k a ż d a  ilość, o r a z  p ię ­
k n e  laki d o n ic z k o w e  p o  n i-  
3865-2 skiej cen ie .

 O G R Ó D  —
A. Kruszyńskiego
B Ę D Z I N ,  Kościuszki 14-

£"* Baczność Pasie ih rei 1923!
K tó ra  z P a ń  z e c h c e  s ię  ł a d n i e  u b r a ć  n ie c h  się zg ło s i  do  n a j s o ­
l i d n ie j s z e g o  m a j s t r a  p r a c o w n i  su k ie n  i k o s t ju m ó ’w  d am sk ich ,  
k tó r y  s a m  p r o w a d z i  p o d  w ła s n y m  k ie r o w n i c tw e m  2153—21-3

M. W ajss, Sosnow iec, tal. Modrgejowska 33.

Przekonajcie się! & 
- -  —

mm saoe, MWBMM

C e n y  25 p ro c .  tan ie j ,  j a k  g d z ie in d z ie j .  Na 
^  s k ła d z ie  w ie lk i  w y b ó r  w s z e lk i c h  d o d a tk ó w

|  mmo s ł s i z e i i i .  j
i f a s e a d f  l  p p f f i s ® .

Zaofiarowane 8® mk. za wyra*, j
n h ł o p c a  p r z y j m ę  do p ra k ty k i  k ra -  
«  w ie c tw a .  W i e j s k a  12. P ia seck i .

3826-1

Z a d o b r e m  w y n a g r o d z e n ie m  p o ­
sz u k u ję  p o k o ju  w  ś ró dm ieśc iu .  

O fe r ty  p iśm . p o d  „ D y r e k to r 11.
3526-3

P O K O i K
u m e b l o w a n y  p r z y  ro d z in ie  p o s z u ­
kuję .  W ia d o m o ś ć  d ru k a r n ia  „ I s k r y 11 

E. S.

Ka w a le r  p o s z u k u je  m ie sz k a n ia  p r z y  
in t e l i g e n tn e j  ro d z in ie  Ł a s k a w e  

z g ło s z e n ia  do filji „ I s k ry 11 B ędzin .
3862-2

Z am ie n ię  m ie sz k a n ie  w  S i e l c u p r z y  
kop. R e n a r d  n a  ta k ie ż  m i e s z k a ­

n ie  w  S o s n o w c u  za  d o p ła tą  30.000 
mk. W ia d o m o ś ć  „ I s k ra 11. 3894 3

Ktepae i spnseiSaż.
80 mk, m  wyra*.

j t o m  m u r o w a n y ,  s ta jn ia ,  o g ró d  o- 
Ł* w o c o w y  i w a r z y w n y  do s p r z e ­
dan ia .  C e n a  p r z y s tę p n a .  D ą b r o w a  
G órn. ul. Ż ab ia  .Ni 12. 3824 1

D o1 s p r z e d a n ia  p la t fo rm a  n a  r e s o ­
r a c h  i m a s z y n a 'S i n g e r  do  s z y ­

cia z u p e łn i e  w  d o b r y m  stau ie .  W ia  
d o m o ś ć  Z a k ła d  M echan iczny ,  S ta -  
n ow sk i ,  G ro dz iec .  ,3110-2

Suka  ro c z n a  D o b e r m a n  c z y s te j  r a ­
sy  do sp rz e d a n ia .  W ia d o m o ś ć  

„ Isk ra"  D ą b ro w a .  3873-1

D o m  o ra z  s to d o ła  do s p r z e d a n ia  w  
C ze lad z i  n a  ul. Z a m u r n e j  W i a ­

d o m o ś ć  B y to m s k a  10, F. G ruszka .
3871-3

F i s h a rm o n ję  m a ło  u ż y w a n ą  tan io  
s p r z e d a m .  D ę b l iń s k a  11, l e w a  

oficyna  II I  p. 3878 1
^ k l e p  r z e ź n i c z y  z u r z ą d z e n i e m  i 
w w a r s z t a t e m  do  s p r z e d a n ia .  S o ­
sn o w ie c  ul. P i ł s u d s k ie g o  Ni 148. 
B ugosk i.  3882-2
* m a to r s k i e  p ię k n e  p ian ino  do  p o -  
H zbyc ia .  W ia d o m o ś ć  „ I s k r a 11.

3880-3

D o s p r z e d a n ia  p o w ó z  n a  g u m a c h  
lekk i .  S o s n o w ie c ,  W i e j s k a  30.

3891-1

F o r te p ia n  u ż y w a n y  s p r z e d a m  z a ­
raz .  B ęd z in  K o ł łą ta ja  30. s t ró ż  

w s k a ż e .  3890-2

K r e d e n s ,  k r z e s ła  i sy p ia ln ia  do 
s p r z e d a n ia  z  k o t ł e n rm ie d z ia n y m .  

B ędz in ,  ul. K ośc iu szk i  Ni 22. R e n e ,  
od 9 do 4 p  p. 3895-1

i t  d  £  m ®.
30 mk. za w yrss

Zu rn a l e  m ó d  m ę s k ie  i d a m s k ie  po  
le c a  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  

J ó z e f  H law sk i ,  S o sn o w ie c .  3472-1

N a św ia d e c tw a  z 4 i 6 k las  m ł o ­
d z ież  i o so b y  d o r o s łe  z a n ie d b a ­

n e  w  n a u c e  p r z y g o t o w u j ą  w  c iągu  
8 — 10 m ie s ię c y  s i ły  r u t y n o w a n e  p o  
je d y ń c z o  lub  z b io ro w o .  Z g ło s z e n ia  
do 1 p a ź d z ie rn ik a ,  W .  K ow alsk i ,u l .  
3 m a ja  11, m ię d z y  4 —6 c o d z ie n n ie .

3093-1

P o s z u k u je  się n a  p i e r w s z y  n u m e r  
h ip o te k i  2—3 m il jon y ,  g w a r a n ­

c ja  r e a l n o ś ć  k i lk u dz ies ięc io  m il jo -  
n o w a .  W ia d o m o ś ć  w  „ I s k r z e 11.

3852-1

Śp ie w u  s o lo w e g o ,  g r y  f o r te p ia n o ­
w e j  ud z ie lam .  S o s n o w ie c ,  K o łłą ­

ta ja  11. A. S te rn o w Ta. 3828-2
C n n  ty s ię c y  m kp . p o t r z e b a  n a  p ro  
JUD c e n t  ew . p r z y j m ę  w s p ó ln ik a  
z m i l jo n e m  mk. W ia d o m o ś ć  I sk ra  
D ą b ro w a .  3819-2

Z" y c z ę  p o b ie r a ć  l e k c j e  j ę z y k a  p o l ­
sk ieg o  j e d n ą  g o d z in ę  d z ie n n ie .  

Ł a s k a w e  o fe r ty  z  w a r u n k a m i  „I- 
s k r a 11 D ą b ro w a  „L ekc je" :  3872-1
O rz y b łą k a ł  się p ie s  r a s y  „B u ld og "  
r  żó ł ty ,  u s z y  i o g o n  obc ię tn .  O d e ­
b r a ć  m o ż n a  za  z w r o t e m  ko sz tó w .  
B rz o  z o w ic a  37, M.T. 3858-1
O rzy b łąk a ł  się d u ż y  b u r y  p ies .  O- 
I d e b r a ć  m o ż n a  z a  z w r o t e m  k o ­
sz tó w  u t r z y m a n ia  i o g ło szen ia .  
Z g ło s z e n ia  do  „ Is k ry "  p o d  B .W .

3860-1

|7a r b o w n ic z e k  F ra n c i s z e k  z g u b .
DT/-r?rtD- P ° w o ła n ia  w y d a n ą  p r z s 
FKU. P iń czó w . 3686-t
O ta jn a  J ó z e f  zg u b i ł  n a  s tac j i  D 
O b r o w a  p o r t f e l  z  p a s z p o r t e m ,  do- 
k u m e n ta m i  w o js k o w y m i ,  w y d a ń

p ,'p ' 1 B ao nu  w  Gnieźnś (W ie lk o p o lsk a ) .  3095-1
P z lę z a k  J a n  zg u b i ł  ty m c z a s o w ą  l e 
W g i ty m a c ję  w y d  p r z e z  m ag.  m 
D ą b ro w y .  3690-!
D oso łow i S ta n i s ł a w o w i  sk ra d z io n t  
11 p o r t f e l  z a w ie r a j ą c y  ty m c z a s o w  
z a ś w ia d c z e n ie  inw . w y d a n e  prze  
E k s p o z y tu r ę  Inw . w  K ie lcach  i pa 
s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  m ag . m. Da- 
h ro w y .  3688-r
O y n o w iec  Idz i  z g u b ił leg i ty m a c j i  

z  K asy  C h o ry c h  w y d .  p r z e z  kop 
„ r a r y z  . 3691-1
C iep lińsk i S t a n i s ł a w  zg u b i ł  dow ó  
«  o so b is ty  w y d a n y  p r z e z  m ag . n 
S o sn o w c a .  3098-1
Sflukiewicz K o n ra d  zg u b i ł  kar ;  

de m o b i l iz ac j i  w y d a n ą  w  P. K L 
e z m - 3104-1

J o z e f a  N o w a k  z g u b i ła  ks iążeczk i 
-» K asy  C ho rych .  3827-2
J a b a g ł o  K a ta r z y n a  z g u b i ła  dow óo  
*• o so b is ty  w y d a n y  p r z e z  m ag . m 
D ą b ro w y ,  Z w ró c ić  „ I s k ra 11 D ąbro  
w a - 3823-2
if ra w c z y k  A n d r z e j  zg u b ił  dowóc 

o so b is ty  w yd . p r z e z  m ag. m  D ą­
b ro w y .  Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ą b ro w a

3820-2
D oloński J ó z e f  zg u b i ł  d o w o d  oso 
I b is ty  w y d .  p r z e z  m ag . m. Da 
h ro w y .  3821-2
T o m a s z  L a to ś  zg u b i ł  p a s z p o r t  wyd.

p r z e z  g m . O g ro d z ie n ie c ,  o r a 2 
“ T 5 z w o ln ie n i a  w y d a n ą  p rz e ;  
PKU. O lkusz .  13822-2
P o r o ś  Jó z e f  zg u b ił  d o w ó d  osobisty  
• w y d a n y  p r z e z  gm. S z c z e c n o ,  p 
K ielecki,  św ia d e c tw o  ś lu sa rsk ie  
w y d a n e  p r z e z  C ech  w  C z ę s to c h o ­
w ie  i ś w ia d e c tw a  p r a c y  z 4 fabryk.

3:14-2
U /ę g r z y n  J ó z e f  z D ąb ia  G ó rn eg c  
*» z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  K asy  Chorych, 
w y d a n ą  p r z e z  T - w o  G rodz ieck ie  
k o p a ln i  w ę g la  z a k ła d ó w  P r z e m y  
s ło w y c h .  31:2-2
M o r a w s k i  L u d w ik  ( ro czn ik  1902) 
HI zg u b i ł  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i  w y ­
d a n ą  p r z e z  P. K. U. B ędzin .

3111-2

Siw cow i F rą n c i s z k o w i  s k ra d z io n o  
p o r t f e l  z p ie n i ę d z m i  i k a r t ę  d e ­

m obilizac ji  w y d a n ą  p r z e z  P. K. U
Bielsk. 3836-2
Dali J a k u b o w i  s k r a d z io n o  p a s z p o r
I i k a r t ę  o d ro c z e n ia  w y d a n ą  p rz e z  
PKU. w  C z ę s to c h o w ie .  3832-2

Sm y c z y ń s k i  A n to n i  z g u b i ł  k s i ą ż e ­
cz k ę  K asy  C h o ry c h  w y d .  p r z e z  

kop. „ S a tu rn " .  3840-2

O c h e n d u s z k a  S te f a n  z g u b i ł  k s i ą ż e ­
cz k ę  c h le b o w ą  w yd. p r z e z  kop. 

„hr. -R en a rd 11. 3837-2

Fa jn e r ó w n a  E d w a r d a  z g u b i ła  świa 
d e c tw o  8 k la sy  Gimn. E m . Pląt, 

w  S o s n o w c u .  3673-2

An ie la  G ru s z c z y ń s k a  z g u b i ła  p a sz  
p o r t  w y d .  p r z e z  m ag . m. S o sn o  

w ca .  3667-2

W o jc ie ch  R o m a n o w s k i  zg u b i ł  d o ­
w ó d  o so b is ty  w y d .  p r z e z  mag. 

m. S o s n o w c a .  “ 3854-2
O y w sk i  D a w id  r. 1896 z g u b i ł  do~
II k u m e n t  w o j s k o w y  w y d .  p r z e z  
w ł a d z e  w o jsk . ,  k tó r e  u n iew a żn ia  
się. >3855-2

R o w iń sk i  J a n k ie l  A r ja  zg u b i ł  do ­
w ó d  o so b is ty ,  w y d .  p r z e z  im ag . 

m. B ęd z in a .  3857-3

W i śn iew sk i  L e o n  zg u b i ł  d o w ó d  o- 
so b is ty  z  fo tog ra f ją ,  w y d .  p r z e z  

gm . T u s ta n o w ic e  (M ałopo lska) ,  p o ­
t w ie r d z o n y  p r z e z  S t a r o s tw o  m 
D ro h o b y c z .  1 13861-1

W olb iś  R o c h  ja d ą c  p o c ią g ie m  z 
C z ę s to c h o w y  do  B ę d z in a  zg ub ił  

k s ią ż e c z k ę  K asy  C h o ry c h ,  w y d a n ą  
p r z e z  P o w . K asy  C h o ry ch .  3863-3

Cio łek  L u d w ik  ( ro c z n ik  1891) z g u ­
bił k a r t ę  p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  

PKU. w  B ędz in ie .  3866-3

Szyn ick i S z la m a  zg u b i ł  k a r t ę  p o ­
w o ła n ia  w y d .  w  PKU. m. Ł o d z i

3875-3

Sz a jb e l  S ta n i s ł a w  zg u b i ł  k s iążkę  
K asy  C h o ry c h  w y d .  p r z e z  kop  

„hr. R e n a rd " .  3874-3
Mlilk J ó z e f  ro b o t .  kop .  „Klimon- 
s? tó w "  z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  K asy  
C h o ry ch .  3881-2

Me le n ie w sk i  A p o l in a r y  z g u b i ł  ty K  
c z a so w y  d o w ó d  o so b is ty  w y d  

dn. 10 l ip c a  1920 r. za JY° 496 prze;. 
15 k o m is a r j a t  Pol. P a ń s tw ,  m. st. 
W  a r s z a w y .  3884 1

Sz c z u r e k  W ła d y s ł a w  zg u b i ł  k a r t ę  
p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  PKU. W 

B ę d z in ie ,  d o w ó d  o so b is ty  p r z e  
gm . R a b s z ty n ,  k a r t ę  n a  b r o ń  p r z e z  
S t a r o s tw o  w  O lk u sz u  o raz  pieni: 
d z e  i in n e  p a p ie r y .  P ie n i ą d z e  z. 
t r z y m a ć  a  d o w o d y  z w ró c ić  d o  r e t  
„ Isk ry" .  3893-3

Redaktor i  wydawca: Wiktor Mansioraki. Tłocsnia Spółki Wydstw. „Kuriera Zagłębia*.


